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GAZETA NASTOLATK Ów Nasz zastąp wybrał sią do lasu, by go oczyścić z róż 
nych śmieci, butelek, puszak i papierów. Śmieci zakopa 
liśmy w jednym miejscu Sprawdziliśmy taż czy u na 
szych sąsiadów i u nas jest sprzęt do gaszenia pożaru 


Nasz zastąp liczy 5 osób i nazywa się „Tropiciele” 


Zastąpowy 
Szymon Łuczyński 


Łapczyca 


UWAGA 


Dziś Klub Zielonego Purchla, Wagabundów, KS 
„Przygoda” oraz Klub Artystyczny. Zapraszamy 


DZ końca 28 Centralny Międzynarodowy Obóz Pokoju 
do środka numeru! 


i Przyjaźni ZHP w Chorzowie. W ostatnim dniu pobytu 
w Polsce uczestnicy obozu spotkali się w Warszawie w Pałacu 
Urzędu Rady Ministrów przy Krakowskim Przedmieściu Byli 
tam goszczeni w imieniu członka Biura Politycznego KCPZPR, 
prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza, przez członka 
Biura Politycznego KC PZPR wicepremiera Mieczysława Ja- 
gielskiego. 

Pionier wietnamski Phan Van Chounga podziękował 
w imieniu uczestników obozu za umożliwienie pobytu w Pol 
sce, który stał się dla nich lekcją historii i współczesności. 

Wicepremier Mieczysław Jagielski przekazał uczestnikom 
spotkania gorące pozdrowienia i życzenia od najwyższych 
władz politycznych i państwowych, organizacji społecznych 
i młodzieżowych. Powiedział, by zawieźli te pozdrowienia 
z Polski dla swoich najbliższych, koleżanek i kolegów. 

Uczestnicy spotkania obdarowali przedstawicieli najwyż- 
szych władz politycznych i państwowych, którzy brali udział 
w spotkaniu bukietami kwiatów. Mieczysław Jagielski otrzy- 
mał proporzec z odznakami wszystkich organizacji pionier- 
skich i młodzieżowych, których reprezentanci byli na obozie 
w Chorzowie. 

Po części oficjalnej było słodkie przyjęcie i występy zespołu 
„Arabeska”. Wszyscy goście otrzymali pamiątkowe albumy 
o Polsce, które przypominać im będą piękne chwile spędzone 
w naszym kraju. (ap) 


NIEUSTA- 
JĄCY 
KONKURS 
NA NAJLEPSZĄ 
KORESPON- 
DENCJĘ 
TRWA! 


OTRZYMUJEMY 
CORAZ CIEKAWSZE LISTY 
O PRZEŻYCIACH 
WAKACYJNYCH! 


Tym razem nagrodę — kolekcję godeł państw 
zdobyły — Iwona Kłosowska i Beata Kulas, autorki 
korespondencji pt. „Wakacyjne kolekcje i zbiory” 
wydrukowanej na pierwszej stronie 89 numeru 
„ŚM”. Dziewczętom gratulujemy — oczekując na 
Fot. Marek Szymański inne, interesujące listy z wakacji. (bs) 


Rioo 


NURKOWY SKAFANDER, "10 BEŻ j 
KTÓRY JEST... ROWNANIE 


ła prawa ręka (w tej najczęś- 
ŁODZIĄ PODWODNĄ ciej trzyma się książeczkę). 
SKONSTRUOWANO 
DLA POSZUKIWACZY 
PODMORSKICH BOGACTW 


WIELKA BRYTANIA (PAI). Pracę nurków na głębokości 600 
m umożliwia wybudowany przez brytyjską firmę OSEL aparat do 
nurkowania. Nosi on nazwę WASP i jest czymśw rodzaju skrzyżowa- 
nia skafandra nurkowego z łodzią podwodną. Składa się ze szczelnego, 
sztywnego kadłuba i giętkich rękawów. Zapewnia nurkowi swobodę 
poruszania dnocześnie chroni go przed zgubnym wpływem 
wysokiego ciśnienia. Ukryty w tej „„skorupie” nurek oddycha normal- 
ną atmosferą tlenową! Na dodatek aparat posiada — i to zwłaszcza 
zbliża go do łodzi podwodnej — układ śrub napędowych. WASP 
przeznaczony jest do poszukiwań podmorskich bogactw naturalnych 
i prac związanych z ich eksploatacją. (tok) 


REPUBLICA DOMINICANA 


W tym roku ponad 14 tys. 
miłośników autostopu wę- 
druje po kraju z zamiarem 
poznania jego ciekawych 
zakątków i przeżycia no- 
wych przygód. Wiek nie gra 
roli. Każdy od szesnastolat- 
ka do... stulatka może sta- 
nąć na skraju szosy z na- 
dzieją  „załapania się” 
Często udaje się to, choć 
trzeba dość długo czekać 


str. 5 


Życzymy wszystkim na 
trasie życzliwych i wyrozu- 
miałych kierowców i powo. 
dzenia! (jar) 


Fot. Waldemar Giers 


Trzy tygodnie 
na Jaszczurówce 


NASIELSK (HSI). Wróciła już z trz 
Jaszczurówce koło Zakopanego siedemdziesięcioosobowa grupa har- 
cerzy z Na ka. Komendantką obozu była sama szefowa nasielskie- 
go hufca hm Teresa Skrzynecka. Dziewczęta 1 chłopcy są bardzo 
zadowoleni z wypoczynku w Tatrach. Miejsce było świe arcerzy 
ulokowano w tamtejszym Ośrodku Wczasów i Rekreacji. Obozowicze 
najwięcej czasu poświęcili na atrakcyjne wyprawy górskie. Wszyscy 
zdobyli Górskie Odznaki Turystyczne. Sporo miejsca w programie 


WĘGRY (PAP).Czterdzieści lat pra- 
cował Laszlo Gozmany z budapeszte- 
ńskiego Muzeum Przyrodniczego nad 
zredagowaniem  siedmiojęzycznego 
słownika nazw zwierząt żyjących na 
kontynencie europejskim. Ta unikalna 
książka zawiera hasła w językach: łaci- 
ńskim, węgierskim, niemieckim, an- 
gielskim, francuskim, rosyjskim i hisz- 
pańskim. Autor podaje 150 tys. nazw 


150tys. nazw europejskich zwierząt 
w siedmiu językach 


NA WĘGRZECH POWSTAŁO 
UNIKALNE DZIEŁO ZOOLOGICZNE 


ytygodniowego obozu na 


obozu zajęły zajęcia sportowe i nauka pływania. W ośrodku są bowiem 
dwa baseny z podgrzewaną wodą źródlaną. Dużo emocji i wrażeń 
dostarczyły wycieczki do Szczawnicy i Krynicy oraz spływ Dunajcem. 
Młodzież pracowała również przy oczyszczaniu Tatrzańskiego Parku 
Narodowego (aug) 


różnych przedstawicieli fauny żyjącej 
na obszarze od Atlantyku po Ural i po 
południowe brzegi Morza Śródziem- 
nego. Jego zdaniem w Europie zna- 
nych jest ponad 100 tys. gatunków 


zwierząt, ale w potocznym języku na- 
zwano jedynie ok. 9 tys.; reszta ma 
tylko nazwy łacińskie. Ponadto wiele 


powszechnie znanych gatunków fau- 


ny otrzymało w swoich krajach nazwy 
gwarowe. Przykładem może być plisz 
ka, mająca w języku hiszpańskim 
150 różnych nazw. (tok) 


| O tym się mówi 


LANDARW SIĘ BUDZI 


W ciągu trzech pierwszych dziesięcioleci od 
zakończenia Il wojny światowej Stany Zjedno- 
czone nie bez powodu w wielu regionach 
świata zasłużyły sobie na niezbyt chlubny 
przydomek żandarma stojącego na straży im- 
perialistycznego porządku i imperialistycz- 
nych interesów. W tym tylko czasie Ameryka- 
nie 215 razy dokonywali interwencji na teryto- 
rium innych państw lub przygotowywali się do 
takiej interwencji. 

Zimnym prysznicem odstraszającym USA 
od takich działań stała się długoletnia wojna 
w Wietnamie, zakończona w 1975 r. klęską 
agresorów. Wtedy to powstała tzw. „doktryna 
Nixona” zalecająca unikanie zbrojnego zaan- 
gażowania Stanów Zjednoczonych w lokalne 
konflikty. Nie oznaczało to jednak wcale na- 
wrócenia się grzesznika. Po prostu USA w roli 
światowego żandarma mieli zastąpić ich soju- 
sznicy w roli takich mniejszych policjantów 
dla poszczególnych regionów naszego globu. 
Np. żandarmem dla roponośnych terenów 
krajów Zatoki Perskiej był uzbrojony przez 


A naszo lody mogą leżoć i pół roku, 
tyla żo w tamporaturzo poniżaj mi 
nus 25'C. 


Patyk 
, z automatu 


Dyroktor Mąka proponuja spa 
cor po fabryco w towarzystwio inż 
Witolda Sioka, kiorownika produk 
cji, bym mogła sama zobaczyć, jak 
powstają wiolkia porcja lodów 
W zbiornikach o pojamności 3 tys 
litrów przez 8 godzin w tamporatu 
rzo +4'C dojrzowa mieszanka lo 
dziarska. Potom przechodzi do 
urządzenia zwanego  frezorom, 
gdzie zmieszana z powiotrzom pia 
ni się i oziąbia. Automat duńskiej 
firmy Gramm dozuje po 5 dkg mia 
szanki do foremok, które oziąbia 
potem solanka o tomperaturzo — 
30'C. Lody — już zaopatrzone auto: 
matycznie w patyczki i także auto= 
matycznie opakowane = wędrują 
do kartonu. Zanim jednak trafią do 
sklepu, są przez kilka dni hartowa 
ne, to znaczy przetrzymywane 
w temperaturze -30'C. W tym cza- 
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sio w laboratorium dokonuje sią 
badań mikrobiologicznych. Wszak 
lody muszą społniać surowo wy: 
magania polskiaj normy 


— Wiem, że lodami przemysło- 
wymi nikt się jeszcze nie zatruł, żo 
„Bambino” istotnie są najzdrow- 
az0. Gdyby jednak dodać tym lo- 
dom „rumieńców” odpowiednimi 
barwnikami? 


HM.: — Polska norma zozwala 
wyłącznie na stosowanie barwni 
ków naturalnych. Lody z przecio 
ram owocowym 34 mniej trwało, 
wiąc nia możamy dodawać go za 
dużo, Oczywiście dobarwia sią lo: 
dy owocowa koncontratami 50 
ków, ale o barwniki naprawdę 
trudno. Stąd mdła kolorystyka po 
pularnych „Bambino” 


Czekającna 
„czerwonego diabła 


— Czy doczekamy się kiedyś ba- 
jecznie kolorowych lodów z za- 
mrożonych soków? 


H.M.: — Dopiero po uruchomie. 
niu nowych zakładów na Śląsku 
będziemy mogli podjąć się wytwa 
rzania lodów wodnych, równie 
„fantastycznych” jak np. angie. 
skio „czerwone diabły”. W najbliż. 
szym czasia skoncentrujemy jed. 
nak wysiłki na rozwijaniu produkcji 


, Bambino, gdyż mają większe war. 


tości odżywcze niż lody z soku 
Warto toż zdać sobie sprawę z ta 
go, że lody wodno zawierają sporo, 
bo aż 18 proc. cukru, więc dla od 
chudzających sią są niebezpiacz. 
niejsze niż tradycyjno lody „na pa. 
tyku” 


- Czy zawsze będziemy jeść 
tylko „Bambino” o smaku śmie- 
tankowym, kawowym, owoco- 
wym i kakaowym? 


H.M.: Nio, już w przyszłym 
roku podejmiemy produkcję lo 
dów typu pencil. Wewnątrz słod 
kij, śmietankowaj powłoki takie 
go loda znajdzie się owocowa ga 
laretka w kształcie cienkiego ołów. 
ka. Atrakcyjne będą również lody 


USA po zęby Iran, rządzony przez wiernego 
sojusznika — szacha. 

W ostatnich miesiącach do opinii publicz- 
nej dociera szereg niepokojących sygnałów 
świadczących, że w Stanach Zjednoczonych 
zaczyna się budzić znowu duch żandarma. 
USA w strefę Oceanu Spokojnego skierowały 
eskadrę złożoną z pięciu okrętów, rozbudo- 
wują swą bazę wojskową na wyspie Diego 
Garcia, wstrzymały wycofywanie swych żoł- 


o korzystaniu z baz wojskowych na Filipinach. 
W czasie wojny domowej w Nikaragui usiło- 
wały doprowadzić do zbrojnej interwencji 
w tym kraju pod firmą Organizacji Państw 
Amerykańskich. 

Szczególny jednak niepokój wzbudziło os- 
tatnio oświadczenie gen. Bernarda Rogersa, 
że w USA przygotowuje się utworzenie spe- 
cjalnego korpusu interwencyjnego, nazwane- 
go Unilateral Corps. Ma on liczyć 110 tys. 
żołnierzy doborowych jednostek wojsk po- 
wietrzno-desantowych, lotnictwa, marynarki 
wojennej i piechoty morskiej i być zdolny do 
szybkich uderzeń we wszystkich regionach 
świata poza obszarem NATO. A więc korpus 
przeznaczony do interwencji w krajach Trze- 
ciego Świata. > j 

Cóż ożywiło tak nagle w USA ducha żandar- 
ma? Z kilku przyczyn trzeba zwrócić uwagę co 
najmniej na dwie. Nauczka wyniesiona z woj- 
ny wietnamskiej niestety szybko poszła w za- 
pomnienie, a braki benzyny w USA spowodo- 


jów eksportujących ropę. W społeczeństwie 
amerykańskim powstał znowu klimat sprzyja- 
jacy polityce interwencji. To przyczyna pierw- 
sza. | druga — upadek szacha, a co za tym idzie 
amerykańskich nadziei w Iranie wykazał, jak 
niepewni są sojusznicy USA w roli regional- 
nych żandarmów. ł ; 
Unilateral Corps USA musi budzić niepo- 
kój. Posiadanie sił interwencyjnych zachęca 
przecież do ich użycia, grozi nowymi konflik- 
tami zbrojnymi. I raz jeszcze pokazuje, jak 
brutalnie imperializm gotów jest deptać suwe- 
renne prawa narodów w obronie swych inte- 
resów. (jm) 


nierzy z Korei Południowej, przedłużyły układ 


wały nastroje agresywne w stosunku do kra- - 


rzeciętny Irlandczyk spożywa 

rocznie 7,9 litra lodów, Szwed 

7,2 litra, Norweg 6,8 litra. 
Włoch - znacznie mniej, bo 4,7 
litra, a Jugosłowianin 1,8 litra (w 
krajach tych objętość lodów mie- 
rzy się bowiem w litrach). Na mie- 
szkańca Polski przypada około 1,5 
litra, czyli 0,97 kilograma lodów 
rocznie. Jak widać inni biją nas na 
głowę w konsumpcji lodów. Dla- 
czego? — pytam moich rozmów- 
ców. — Jak to jest, że mieszkańcy 
chłodnej Szwecji czy Norwegii 
spożywają cztery razy tyle lodów 
co my? 


Inż. Stefan Masłowski: — Po 
prostu w innych krajach lody na 
stałe weszły do jadłospisu, stały 
się popularnym deserem o każdej 
porze roku. U nas popyt bardzo 
zależy od pogody, a lody kupuje się 
do natychmiastowego spożycia. 


— W upał kolejki przed np. war- 
szawskim Hortexem osiągają po- 
nad 100 metrów. A i tak nie dla 
wszystkich starcza śmietanko- 
wych „Bambino” na patyku... 


S.M.: — Sprzedaż w Hortexie po 
prostu rzuca się w oczy. Jednak 
ilości dostarczanych przezeń lo- 
dów nie są imponujące. Te sprze- 
dawane w coctail-barach należą do 
grupy lodów cukierniczych, prze- 
znaczonych do natychmiastowego 
spożycia. Ogółem tego typu lodów 
produkuje się u nas rocznie 11,5 
tys. ton. Natomiast lodów przemy- 
słowych wytworzyliśmy w ubie- 
głym roku 22,3 tys. ton. 


Dyr. Henryk Mąka: — Toteż gdy- 
by nawet kolejka stała u nas od 
rana do nocy, i tak nie zdążylibyś- 
my sprzedać tego, co wyproduku- 
jemy w jeden dzień. 


— Ilość ilością, a jednak lody „na 
patyku”, zwane też piękniej „spa- 
cerowymi”, pod względem atrak- 
<yjności nie mogą się równać 


śmietankowe w polewie owoco. 
wej. Przygotowujemy się też do 
produkcji lodów w obsypkach, to 


niem. 


jest obsypywanych wiórkami ko- 
kosowymi, orzeszkami, rodzynka 
mi o smaku kontrastującym z aro- 
matem loda. Sądzę, że te nowości 
będą się cieszyły dużym powodze- 


Mówią specjaliści: inż. STEFAN MASŁOWSKI z Centralnego Zarządu 


— Oby dla wszystkich starczyło 
tych zimnych wspaniałości. 


Przemysłu Mleczarskiego oraz HENRYK MĄKA, naczelny dyrektor Za- 


kładu Mleczarskiego „Mokotów”, największej wytwórni lodów prze- 


mysłowych w Polsce. 


LODACH 


z tymi, które oferują prywatni lo- 
dziarze... 


H.M.: — To prawda, ale drobny 
wytwórca lodów cukierniczych jest 
w lepszej sytuacji. Zdobędzie 
gdzieś trochę atrakcyjnego prze- 
cieru i zaraz zrobi masę lodową 
o urozmaiconym smaku. Poza tym 
lody cukiernicze można bardzo 
„napowietrzyć”. Stają się przez to 
puszyste, miękkie, więc wszyscy je 
lubią. My nasze lody nasycamy po- 
wietrzem w znacznie mniejszym 
stopniu, by nie traciły formy pod- 
czas składowania. Lecz choć tro- 
chę „kamykowate” — lody „Bambi- 
no” są jednak najzdrowsze. 


— Dlaczego? 


H.M.: — Zawierają 80 proc. pro- 
duktów pochodzenia mlecznego 
i 15 proc. cukru. Reszta to dodatki 
smakowe, barwniki, stabilizatory, 
tj. substancje utrwalające pianę. 

mietankowe „Bambino” robimy 
na świeżej pasteryzowanej śmie- 
tance. Nie używamy natomiast jaj, 
które obniżałyby trwałość lodów 


H.M.: — Przy pomocy naszych 
urządzeń możemy wyprodukować 
więcej lodów, nasze możliwości 
ogranicza jednak zbyt mała powie. 
rzchnia chłodnicza. Zakład nie ma 
własnej dużej chłodni, możemy 
więc tylko korzystać z powierzchni, 
które nam przydzieli w swoich 
chłodniach Zjednoczenie Przemy: 
słu Chłodniczego. A lody trzeba 
przechowywać w temperaturze nie 
wyższej niż —25'C. Warto zazna 
czyć, że zakład produkuje nie tylko 
na potrzeby stolicy. Wysyłamy też 
lody „Bambino” do Kielc, Rzeszo- 
wa, Lublina, Białegostoku i innych 
ośrodków. W ciągu doby wytwa- 
rzamy przecież 17-18 ton lodów — 
kończy swoją wypowiedź dyrektor. 


— Na co jeszcze mogą liczyć 
amatorzy lodów w przyszłości? 


Inż. Stefan Masłowski: — W la- 
tach 1980-1985 wybudujemy wy- 
twórnię lodów przemysłowych na 
Śląsku w okolicy Tych. Będzie ona 
dostarczała 30 ton lodów na dobę 
Aby jednak lody stały się popular- 
nym deserem przezcały rok muszą 
być łatwo dostępne. Tymczasem 
w małych miastach i wsiach niema 
w sklepach zamrażarek umożliwia- 
jących sprzedaż lodów. W kraju 
brakuje około 30 tysięcy tych urzą 
dzeń. A przecież tylko z pobliskiego 
sklepu można przynieść do domu 
nieroztopionego loda 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. M. Szymański 


Sławna wiktoria pana Teosia Piecyka 


nad komputerem 


Niestety, nie przeczytamy już nic nowego o panach Teofilu Piecyku, Walerym 
Wątróbce, jego żonie Gieni i szwagrze Piekutoszczaku. Ten, który powołał ich do 
życia, sam już nie żyje. Stefan Wiechecki — Wiech — człowiek, którego Tuwim 
nazwał „„Homerem warszawskiej ulicy”, zmarł 26 lipca dożywszy sędziwego wieku 
83 lat. Jest to dla Warszawy, dla calego kraju, strata ogromna, nikt bowiem tak jak 
on nie potrafil oddać, a więc i utrwalić, języka, obyczajów i sposobu życia 
mieszkańców warszawskich przedmieść. Największą jego zasługę widzę w umie- 

jętności ukazywania gwary warszawskiej, jej wspaniałej elastyczności w adapto- 
waniu rzeczy nowych, jej barwnych skojarzeń, celnych, obrazowych powiedzo- 
nek. Wiech udowadniał każdym swym felietonem, każdą humoreską, że. język jest 
czymś żywym, ciągle zmiennym, reagującym spontanicznie na każdą zmianę 
niesioną przez życie. 

Cieszył się Stefan Wiechecki ogromną popularnością i to — o dziwo — nie tylko 
w Warszawie. Jego zbiory felietonów i humoresek osiągnęły w wydaniach 


książkowych ogromne nakłady. Doczekał się też uznania przez naukę: profesor 
Witold Doroszewski nazwał stołeczną odmianę języka mówionego — „wiech”, 
a profesor Bronisław Wieczorkiewicz napisał pracę pod tytulem „Wiech i gwara 
warszawska”. 

Swoją twórczością Wiechecki udowodnił ponadto, że jeden język, nawet 
o ogromnym zasięgu, jak choćby obecnie angielski, a już pewno nie komputero- 
wy, nie może zastąpić języka danej grupy społecznej, czy narodu. Choć zapewne 
nigdy sobie nie stawiał takiego celu, dzięki niemu mogliśmy zdać sobie sprawę 
z tego jak czułym, reagującym natychmiast na to, co się dzieje instrumentem jest 
język. Tego nie może zapewnić żaden język uniwersalny, który wyrósł na innym 
podłożu kulturowym i społecznym. Świat próbował już nie raz znaleźć sposób 
porozumienia się ludzi różnych narodów. Była łacina, później francuski, obecnie 
zaś przeżywamy inwazję języka angielskiego z ogromną domieszką składnika 
amerykańskiego, rośnie też rola języka rosyjskiego. A jednak są to języki „„drugie” 


i zawsze takimi były. Łacina była potrzebna Kościołowi, nauce i wyższym wars- 
twom, francuskim posługiwano się w dyplomacji i „Światowym życiu”, angielski 
króluje w transporcie morskim i lotniczym, w nauce i... muzyce rozrywkowej. No 
i wreszcie jest język komputerów, grający tak ważną rolę we współczesnej nauce, 
technice i gospodarce. Sprowadza on nasz rozrzutny sposób wypowiadania się do 
szeregu podstawowych elementów. Posługując się jednym z wielu standardo- 
człowiek EAN po polsku, chińsku czy 
d J we pytania lub polecenia, przetwarzajączdanie 
powa w jego umyśle na abstrakcyjne symbole danego języka konęiistoWEgO, 
R st na wyjściu komputera będzie całkowicie zrozumiały dla informatyka czy 
e onomisty na całym świecie. Ale czy komputer może w podobny sposób 
tlumaczyć Tolstoja, Szekspira, Mickiewicza? Nie! Bo język prawdziwy to nie suma 
gramatycznie związanych ze sobą słów, to bogactwo ludzkiej mowy, marzen, 
myśli i przeżyć, a więc coś ciągle zmiennego. Żaden język nie zastąpi nigdy 
innego, ponieważ każdy z nich ujmuje rzeczywistość na swój sposób. 
„Języki są naszym cialem i domem, nas jako jednostek i jako członków 
społeczeństwa, Właśnie poprzez niepowtarzalny, jedyny zespół doświadczeń 
mówiącej społeczności, których nie odda wiernie żaden przekład, określamy 
nasze miejsce w świecie” — powiada francuski językoznawca Geor, e Steiner. 
Ra hey zka jest wkład Wiecha w naszą kulturę. Dzięki niemu T. 
a A - Ę ze 
iii de  wyadesth zi koce? = odniósł sławną wiktorię nad kompute- 


> £ ki swej JED CZĘ R 
językoznawcą, aby je zrozumieć i docenić. j prostocie; nie trzeba wcale być 


wych języków informacyjnych — 
w języku urdu może przedstawić s 


JERZY KOWALKOWSKI 


Przyjechali na kilka dni przed rozpoczęciem akcji. 
Wszystko zastali w przysłowiowym proszku — nie były 
więc to łatwe dni. Choć słońce grzało niemiłosiernie, 
a jezioro kusiło, nie było czasu, żeby położyć się na 
plaży, nie mówiąc o kąpieli. Przyjedzie przecież tele- 
wizja, prasa; impreza jest poważna — wszystko musi 
być zapięte na ostatni guzik. Należało uporządkować 
teren przyszłego miasteczka obozowego. Rozbicie 
czterdziestu namiotów, wybudowanie bramy, kawia- 
renki... i to jeszcze nie wszystko. 


eby zdążyć ze wszystkim przed przyjazdem uczestników 

zgrupowania, podzielili się na kilka grup roboczych. Jedni 

zbijali półki na rzeczy, inni wnosili łóżka i koce, jeszcze inni 
budowali ogrodzenie. Stawianie tego całego majdanu zajęło dwa 
dni. 

Byli zmęczeni, ale w zasadzie robili wszystko z dużym zapałem 
Ich drużyna sztabowa miała za sobą już cztery takie duże akcje. 
Komendy zgrupowań, w których dotychczas brali udział były z ich 
pracy zadowolone. Chcieli, by i tym razem było podobnie. Pracowa- 
liwięc wytrwale przy budowie boomu do wyciąganiałódek i pomos- 
tu. Nierzadko należało użyć kilofa i łomu — mieli więc na dłoniach 
odciski. Nie zrażało ich to jednak. Ponieważ miasteczko obozowe 
rozlokowane było w dużej odległości od sztabu akcji, postanowili 
zbudować „dzwon do wybijania szklanek”, (żeby czasem harcerze 
nie spóźniali się na poszczególne imprezy). Zostało jeszcze ogro- 
dzenie... 

Tymczasem zaczęli pojawiać się pierwsi goście. Kolejno zajmowa- 
li namioty. Sztabowcy byli zadowoleni. Miasteczko prezentowało 
się jak należy, było ładne, czyste, wszystko w nim „grało”. A co 


najważniejsze, zdążyli na czas.- 
W Nie sposób ich było zapamiętać. Dla ułatwienia pracy 
wartownikom i uniknięcia wizyt niepotrzebnych gości 
wprowadzono system przepustkowy. Nie było przecież dla nikogo 
trudnością wyciągnięcie tej przepustki i pokazanie jej wartowniko- 
wi. A jednak niechętnie to czyniono i najczęściej zbywano biednych 
strażników: „Tchórze, a co tu takiego może się stać? Służbiści!”” | po 
prostu wchodzono bez pardonu na teren obozu. Nie mówiąc już 
o harcerskim pozdrowieniu... też o nim zapomniano. 

Kto najbardziej na tym cierpiał? Oczywiście sztabowcy, którzy 
z przerażeniem myśleli, co by to było, gdyby nagle na terenie obozu 
coś zginęło, gdyby jakiś łobuz zakradł się do namiotu. 

Często powtarzały się podobne historie. Powoli, powoli satysfak- 
cja z wybudowanego miasteczka, z ogromnej roboty organizacyj- 
nej, była coraz mniejsza. Tym bardziej że spało się czasami 2-3 
godzinyw nocy, asenwdzień nie był dobrym wypoczynkiem. żeby 
chociaż jakieś miłe słowo... A tu wręcz przeciwnie; często słyszało 
się: „Ee, ty tam — jak wyście zbijali te półki do namiotów?! Może 
byście poprawili = wszystko się rozwala” 

Albo to ciągłe wysyłanie: „Piotrek, zawiadom komendanta, 
bo...”*, „Marek, może byście przynieśli drzewa do ogniska, bo my 
jesteśmy zmęczeni po wyścigu...” 

Wykonywali polecenia, choć mam duże wątpliwości czy należało 
to do ich obowiązków. 


miasteczku obozowym przebywało ponad trzysta osób. 


adajecie już sobie zapewne pytanie, o jaką akcję chodzi, 
gdzie była zorganizowana, jakiej drażyny dotyczy niniejszy 
artykuł? Nie napiszę o tym, bo nie lubię wytykania palcami, 
a przede wszystkim dlatego, że sytuacja tu przedstawiona nie jest 
wyjątkowa. ć ł Y i 
Przy przeprowadzaniu wszystkich dużych akcji harcerskich ko- 
nieczna jest obecność drużyny, która dbałaby o stronę organizacyj- 
ną całego przedsięwzięcia. Młodzież wchodząca w skład drużyny 
sztabowej przygotowana jest na ogrom obowiązków, które na nią 
spadają. Nie jest dla niej zaskoczeniem, że trzeba przygotować 
miasteczko na przyjazd harcerzy. Chodzi jednak o to, aby owi 
„goście” zdawali sobie sprawę, jaki wkład pracy wnieśli ich koledzy 
— też przecież harcerze — aby akcja się udała. j 
Pamiętać należy, że kiedy „goście” Spią, sztabowcy czuwają nad 
ich bezpieczeństwem; że kiedy oni bawią się przy ognisku, szta- 
bowcy robią obchód, by sprawdzić czy w szystko gra. d 
Jedyna ich radość z pobytu na tego typu zgrupowaniu wypływa 
z docenienia ich pracy i faktu, że akcja przebiegała bez zakłócen. 
Niestety, często się o tym zapomina, a chłopców ze sztabówki 
traktuje według zasady „przynieś, wynieś, pozamiataj”. A wstyd, bo 
gdzie, jeśli nie w harcerstwie szukać prawdziwych koleżeńskich 
stosunków, życzliwości i sprawiedliwości? | dziwne, bo w końcu 
każdy kiedyś stał na warcie i powinien sobie zdawać sprawę, jakie 
ma samopoczucie człowiek spędzający kilka kolejnych nocy bez- 


_ sennie. Przecież chłopcy ze sztabówki też mają wakacje i napewno 


chcieliby je miło spędzić. k SĘ ń 
Pozwólcie im, ,,goście”, wyjeżdżać z obozu z miłymi wspomnie- 
niami i satysfakcją nie mniejszą niż wasza. 


ALINA WIENIAWSKA 


Tenis stał się w Polsce bardzo modny i — co najważniejsze — 
dostępny chyba dla wszystkich. Jest w sklepach dużo stosunkowo 
taniego sprzętu, mamy coraz więcej kortów. „Biały sport' można 
również uprawiać na wylanych asfaltem placach i boiskach. Zachę- 
camy! 

Zachęcamy także do obejrzenia przedstawiających Wojciecha Fi- 
baka zdjęć. Gra naszego tenisowego asa, jego sposób poruszania się 
może podobać się każdemu. A szczególnie tym, którzy mają do 
czynienia z rakietą i wiedzą jak trudno o gem, punkt, zwycięstwo 
Jacek Łopuszyński, autor zdjęć, twierdzi, że Wojciech Fibak mógłby 
grać w takt... walca. Nawet znając skłonności naszego fotoreportera 
do tego typu porównań, po obejrzeniu zdjęć musimy przyznać, że 
trochę racji ma... (zp) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


N ad moim domkiem ztoru- 
ńskiego piernika stoją- 
cym na kaczej nóżce przetacza 
się z diabelskim jazgotem kolej- 
na burza i gubi z dziurawego 
worka pioruny, grzmoty, bły- 
skawice i grad. A ja sobie sie- 
dzę w cieple kominka przy lam- 
pie naftowej, czytam Wasze lis- 
ty i czuję się tak jak gdyby mi 
kto pięty miodem smarował... 


„Cześć, Zielony P.! 


Podobają mi się Twoje pro- 
pozycje, a zwłaszcza zaciekawił 
mnie ten ostatni artykuł o ho- 
lenderskim grafiku, którego 
dwa znakomite rysunki zamieś- 
ciłeś w „ŚM”. Postanowiłem 
spróbować swych sił i posyłam 


Ci swoje rysunki. Nie są one 
wykonane ładnie, ponieważ jak 
się okazało nie mam do tego 
ani talentu, ani cierpliwości. 


Cześć! 


Adam K. Lubikowo 15, 
66-342 Goraj Skw.” 


Oto list prawdziwego męż- 
czyzny! Rysunki Adama są rze- 
czywiście dość nijakie, ale ich 
autor doskonale sobie z tego 
zdaje sprawę i co ważniejsze — 
nie próbuje nikomu wmówić, 
że jest geniuszem. Dlatego 
właśnie wpisuję go na listę kan- 
dydatów do nagrody za naj- 
dziwniejsze wakacyjne zajęcie, 
bo w gruncie rzeczy proponuje 
on, aby od dziś nie udawać ko- 


MU 


goś innego niż się jest. A otym, 
że taka postawa zdarza sią nie- 
rzadko, można się przekonać 
na każdym kroku. Oto ktoś 
przypadkowo strzelił dwa gole 


Zielony Purchel odpowiada... 


OTO LIST 
PRAWDZIWEGO 


MĘŻCZYZNY 


na meczu międzyszkolnym = 
| już uważa się za wszechświa- 
tową znakomitość. Klękajcia, 
narody! Rodzice drugiego ku- 
pili sobie „Fiata” — a ten już 


nosa zadziora, bylo komu rąki 
nio podaje. A co robi Adam? - 
Słaby jostom w tym rysowaniu 
— mówi i zupełnie z tego powo- 
du się nie martwi. | bardzo słu- 
szniel 

Autor drugiego listu, którego 
dziś przedstawię, nazywa sią 
Józef Kromplewski, 53-300 LU- 
BIN i na odmianę nie napisał 
ani słowa, tylko przysłał same 
rysunki. Ponieważ są dobre, za- 
mieszczam trzy. Szczególnie je- 
den z nich zatytułowany „PO- 
DIUM” bardzo mi się podobał. 


Kiedy otwarłem kopertę na- 
desłaną przez Ireneusza Kowie- 
skiego, to mi skóra na plecach 
ścierpła, bo sądziłem początko- 


wo, że to znów jakiś kolejny 
bezsonsowny szyfr (dostałem 
ich ostatnio kilka, a wszystkie 
marne, żo aż strach!) Ale okaza* 
ło sią, że jest to zupełnie coś 
innego. Oto dwie strony zeszy* 
towoj kartki, zapołnione gęsto 
cyframi, okazały sią tolegraficz- 
nym zapisem... rysunku! Moż- 
na go w takiej formio przesłać 
np. aMabetom Morse'a przez ra- 
dio, a na drugim końcu świata 
ktoń sobio go odtworzy.” 


Zasada takiej transmisji jest 
prosta. Wyznaczamy - jak pisze 
Irak = najlepiej na papierze mili- 
motrowym, dwa boki np. pio* 
nowego prostokąta 15 x 20cm 
Oznaczamy je co centrymetr 
cyframi 1, 2, 3, 4 itd. zarówno 
w pionie, jaki w poziomie Wo- 
wnątrz prostokąta rysujamy ja- 
kiś rysunek. Jego liczbowy opis 
można rozpocząć od jakiego- 
kolwiek punktu... Wszak wszys- 
tko, co znajduje się w środku 
tego prostokąta Jeży na przecię- 
ciu jakiejś osi pionowej i pozio- 
mej. Oto przykład (rys. 3); na 
pierwszym miejscu zawsze cy- 
fra z rzędu pionowego: 2-1,2- 
2, 1-2, 1-3, 1-4, 1-5 i tak dalej 
do końca. Na papierze milime- 
trowym można wyznaczać war- 
tości z większą dokładnością, 


a więc nadawać rysunki bar. 
dziej skomplikowane. Wpisuję 
Irka na listę kandydatów | to by 
było na dziś tyle — z tym, żę 
jeszcze mi coś do głowy przy. 
szło. A to mianowicie, że będę 


ja22304-5 5iq 


musiał chyba rozmnożyć jakoś 
ją jedną obiecaną na początku 
nagrodę (przypominam: 10 Kl- 
LOGRAMÓW  CUKIERKÓWI), 
lub ją podzielić, bo pomysły 
Wasze są coraz lepsze i jestich 
coraz więcej 


Tym optymistycznym akcen- 
tem kończę, pozdrawiam Was 
i do rychłego zobaczenia 


*| Jeśli ktoś zechce 
wysłać Irkowi taki 
zamieniony na licz 
by rysunek, podaję 
jego adres:  Ire- 
neusz Kowieski, 
70-530 SZCZECIN, 
Matejki 15/60 


GODA” 
pro- 
po: 
nuje: 


OKEJ 


poczęciem gry zawodnicy mu- 
szą stać na swoich pozycjach, 
ale później mają prawo poru- 
szać się po całym boisku. 


grze biorą udział dwa ze- 

społy po 6 osób każdy: 
jeden bramkarz, dwóch obro- 
ńców i trzech atakujących. Grać 
można na równym boisku 
o rozmiarach 25 x 35 m. Po- 
środku końcowych linii boiska 
ustawia się przenośne bramki 
zrobione z listew. Potrzebna 
jest mała piłka lub kawałek gu- 
my okręcony sznurkiem. Za- 
wodnicy ustawiają się na boi- 
sku w sposób przedstawiony 
na rysunku. Przed grą następu- 
je losowanie: jedna drużyna 
wybiera boisko, a druga rozpo- 


35m 


czyna grę. Przed pierwszym 
uderzeniem piłki ze środka pola 
gracze przeciwległego zespołu 
nie mogą podejść do piłki bliżej 
niż 3 m. Gracze obu drużyn nie 
mają też prawa przekraczać linii 
środkowej przed rozpoczęciem 
gry. 

Na gwizdek sędziego zawod- 
nik znajdujący się na środku 
zagrywa piłkę kijem do które- 
goś ze swoich partnerów. Ce- 
lem każdego zespołu jest wbić 
piłkę do bramki przeciwnika. Po 
zdobyciu gola grę rozpoczyna- 
my od środka boiska. Przed roz- 


Bramkarz i obrońcy bronią 
swojej bramki, atakujący nacie- 
rają na bramkę przeciwnika. 
Gra trwa 40 min., z przerwą 10 
min. Zwycięża zespół, który 
zdobył więcej goli. 


Uwaga! Piłka nie może le- 
cieć wyżej niż 1 metr nad zie- 
mią. Wolno ją zatrzymywać ki- 
jem, rękami, nogami lub tuło- 
wiem, ale uderzać, prowadzić 
i podawać należy tylko kijem. 
Jeżeli po uderzeniu piłka wy- 
chodzi na aut, wyprowadza ją 
gracz przeciwnego zespołu 
z miejsca, w którym przecięła 
linię krańcową boiska. Bram- 
karz może łapać piłkę w każdej 
pozycji. Za przekroczenie prze- 
pisów gry zespół przeciwny 
otrzymuje prawo rzutu wolne- 
go z miejsca, w którym błąd 
został popełniony. Za błąd 
uważa się również grę brutal- 
ną. Za tego typu przekroczenie 
wykonuje się rzut karny z odle- 
głości 6 m od bramki. 

STARSZY SĘDZIA 
Prezes KS „Przygoda” 


Fot. Z. Przybyłowski 


Umieram z nudów 


Błagam, poradźcie co mam 
robić! Są wakacje, a ja sięfatal- 
-nie nudzę! | już niedługo, chyba 
umrę z nudów! Wszystkie kole- 
żanki i koledzy wyjechali i jes- 
tem sama. Dzisiaj np. cały dzień 
_przesiedziałam w domu to dla 
mnie przestępstwo. A przecież 
nie mam gdzie sama pójść. 
Proszę, wydrukujcie mój list 
iadres, może ktoś zczytelników 
napisze do mnie. Czekam na 
rady! 
R Anna Seńczuk, 
ul. Broniewskiego 32/13 
58-309 Wałbrzych 


GACEWN 
swoją metodę |. 


SUW AW” 
> Piszę ten list specjalnie dla z 


tych, którzy podzielają mój los, 
aby ich podnieść na duchu przy 
pomocy sposobu mojego auto- 
rstwa. Albowiem moje plany 
wakacyjne wzięły „w łeb” i za- 
miast w Wielkiej Brytanii, zna- 

lazłam się w warszawskim szpi- 

talu zzapaleniem opon mózgo- 

wych. Gdy już przeszłam kry- 

zys, jakim jest uznanie zdrowia 
Jejszą w życiu rzecz 

b * 


. 


+ Wszystkim tym, którzy leżą 
w domach lub szpitalach i klną 
„na czym świat stoi” z powodu 
zawalonych wakacji, życzę 
szybkiego powrotu do zdrowia 
oraz namawiam do zastosowa- 
nia mojej psychologicznej me- 


tody skracania sobie dni 
choroby. 
Monika Machlejd z Warszawy 


Palą, bo chcą być 
„dorosłymi ludźmi 


Mieszkam w tzw. łamańcu na 
osiedlu Zabobrze. Do naszej 
klatki przychodzą dziewczęta 
i chłopcy z innych bloków i palą 
papierosy. Palą na klatce scho- 
dowej lub przed klatką. Zawsze 
zostaje po nich ślad (mnóstwo 
zapałek, niedopałki papiero- 
sów, puste opakowania), lecz 
nikt nie zwraca im uwagi. Wiele 
razy słyszałam jak mówią: pali- 
my, bo już jesteśmy dorośli. 
Owa młodzież zachowuje się 
skandalicznie. Niedawno jedna 
z dziewczyn zasłabła. Jej kole- 
ga zadzwonił po pogotowie ra- 
tunkowe. A więc karetka, leka- 
rze, szpital. Rodzice tej dziew- 


_ czyny nie wiedzą, że ona pali 


papierosy. Nie tylko zresztą jej 
rodzice nie wiedzą, że ich dziec- 
ko pali, ale wszyscy rodzice 
tych, którzy przychodzą na klat- 
kę, w której mieszkam. Radzę 
wszystkim, którzy chcą stać się 
dorosłymi za pomocą papiero- 
sów, żeby tego nie robili, bo 
i tak dorosłymi nie staną się. 
Rzucam hasło 


j ten list, mo- 
i. przeprosi 


Ś Małgorzata 


„PAPIEROS — 


Tu Klub Wagabundów! 


ZAGRAJ 
Z NAMI! 


Ja, Wagabunda lks — szef 
Klubu Wagabundów, dziękuję 
wszystkim, którzy na mój zew 
wzięli udział w Konkursie Gier 
Jakich Jeszcze Nie Było. Nasi 
Czytelnicy nadesłali setki prac, 
jury konkursu starannie to 
przegląda i ocenia, a wyniki 
ogłosimy wkrótce. Na razie jed- 
nak — zgodnie z zapowiedzią — 
drukujemy już dziś jedną z gier, 


która ma szansę na utrzymanie 
się w ścisłej czołówce konkur- 
su. Grę tę — nie ma ona jeszcze 
nazwy — przysłał nasz czytelnik 
Grzegorz BIAŁAS (lat 15) z Ląd- 
ka Zdroju, woj. wałbrzyskie. 
Gra Grzegorza jest „zręcz- 
nościowa”' i ma szanse stać się 
takim przebojem, jak kiedyś 
hula-hoop czy klik-klak! Można 
w nią grać indywidualnie 
i w dowolnych zespołach. Po- 
trzebne są: dwie nakrętki od 
płynu „K” lub inne plastikowe 
Frzykrętki, w razie potrzeby dla 
ciężaru wzmocnione plasteli- 
ną; kawałek — ok. 1,5 metra lub 
mniej — nitki a jeszcze lepiej 
cienkiego szpagatu. Nakrętki 
związać tak, jak pokazuje rys. 1. 


Trzymając jedną w ręku, drugą 
puścić, aby swobodnie zwisała. 
Rozkołysać wiszącą nakrętkę 
(rys. 2), a gdy znajdzie się w pu- 
nkcie kulminacyjnym nad ręką, 
puścić nakrętkę trzymaną w rę- 
ce, a złapać w powietrzu tę, 
która dopiero co zatoczyła łuk. 
Powtarzać tę czynność jak naj- 
szybciej, na przemian puszcza- 


jąc i łapiąc nakrętki. Za każdy 
chwyt — 1 punkt. Za każdy 
chwyt za nitkę — minus 2 
punkty. 

Dla utrudnienia można wy- 
dłużać nitkę, ale UWAGA! - ta 
gra wymaga niesamowitej zrę- 
czności i koncentracji! Dopiero 
po wielu ćwiczeniach i próbach 
udaje się grać niemal mechani- 
cznie i wtedy jest pełna satysfa- 
kcja! A więc: kto więcej razy 
bez skuszenia powtórzy chwyt? 
Kto zrobi to szybciej? Kto po- 
wtórzy to samo drugą ręką? 


Zagraj z nami, wagabundo! 
Do zobaczenia! 


* WAGABUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


AEP +A RAKA A 


WODZOWIE 3 
py INDIAN 


icking Bird należał do plemienia Kiowa i żył mniej 
Kuce w tym samym czasie co Satanta. Za czasów 

swojej młodości Kicking Bird był wspaniałym wo. 
jownikiem, ale odkąd biali zamknęli Indian z plemienia 
Kiowa w rezerwacie, zaczął uczyć się postępowania 
białych ludzi. Stał się jednym z najbardziej znanych 
rzeczników sprawy indiańskiej. Młodzież z jego plemie 
nia nie zawsze to rozumiała. Wydawało im się, że 
Kicking Bird zaczął postępować jak tchórzliwa kobieta 

W lecie 1870 r. Indianie Kiowa podczas ceremonii 
Wielkiego Tańca Słońca zaczęli planować wojnę prze- 
ciwko białym, którzy nie dostarczali do rezerwatu obie- 
canej żywności. Kicking Bird i Ten Bears z plemienia 
Komanczów byli przeciwko temu projektowi. Jednak 
Kicking Bird pod wpływem młodych wojowników ze 
swego plemienia zdecydował się wyruszyć przeciwko 
białym w Texasie. Zaatakował oddział żołnierzy amery- 
kańskich i zwyciężył. Potem triumfalnie powrócił do 
rezerwatu. Ale od tej pory robił wszystko, aby zachować 
pokój. Mimo to od początku r. 1872 sytuacja plemienia 
Kiowa ciągle się pogarszała. Trzech największych przy- 
wódców aresztowano, między innymi Satantę. Plemię 
Kiowa już nigdy więcej nie wypełniało rozkazów Kicking 
Birda, ponieważ był on ich zdaniem zbyt ugodowy 
w stosunku do białych. Wybrano nowego wodza; został 
nim Lone Wolf. Jednakże nawet sam Kicking Bird zaczął 
mieć wątpliwości jak Kiowa powinni postępować: po- 
dzielono ziemię w rezerwacie, wprowadzono obowią- 
zek codziennego stawiania się na zbiórki. Wtedy to 
Kicking Bird powiedział: „„Moje serce jest jak kamień, 
nie ma w nim miejsca na słabość. Przyjąłem ufnie rękę 
białego człowieka wierząc, że jest przyjacielem, ale 
pomyliłem się”. Postępowanie rządu USA sprowoko- 
wało Kiowa i Komanczów do wojny. Kicking Bird znalazł 
się raz jeszcze na uboczu. 

Po zakończeniu wojny rząd USA nie mógł zdecydo- 
wać, których Indian ukarać. Nakazali więc Kicking Birdo- 
wi, aby wybrał 26 Kiowa, którzy mieli być przesłani do 
więzienia Ford Madison w Flordax. Kicking Bird nie 
chciał w tej sprawie decydować, ale został zmuszony. 
Później powiedział przyjacielowi: „Jestem jak kamień, 
który został rozłupany — jedna część rzucona w tę, 
a druga w tamtą stronę”. Kiedy 26 wojowników wyjeż- 
dżało, Kicking Bird poszedł ich pożegnać i zapewnił, że 
nie będą zamknięci w celach, że będą mogli pracować 
do uwolnienia. Mamanti (Sky Walker) odpowiedział 
mu: „Ty zostajeszwolny, wielki człowieku, z białymi, ale 
nie będziesz żył długo — dopilnuję tego”. 

Dwa dni później po wypiciu kawy Kicking Bird zmarł 
w swojej chacie. Trzy miesiące później w Fort Marion, 
gdy dotarła tam wieść o śmierci Kicking Birda, Mamanti 
zmarł nagle, a Kiowa twierdzili, że sam sprowadził na 
siebie śmierć, ponieważ wykorzystał swoje moce, aby 
zniszczyć współplemieńca. 


machy z wieku XIX przypominają aktorów 
G grających role historyczne po sumiennych 
"r studiach nad dokumentami czasów minio 
nych” = powiada wspominany już prof. Witwicki. Zna 
czy to, że nie ma w nich żadnej już oryginalności stylu, 
a jedynie powtórzenia i pożyczanie elementów architek 
tonicznych występujących już wcześniej. Najczęściej 
zresztą ich tandetnych imitacji. Kto miałby bowiem czas 
i pieniądze bawić się w tak kosztowną zabawę? A skoro 
taniej, to prasowana tektura zamiast drewna i skóry, 
olejna farba lub cerata miast kolorowego marmuru 
i lany, pokryty mosiądzem cynk zamiast cyzelowanego 
brązu... Ubiegłe stulecie dało również początek budow 
lom z żelaza i żelazobetonu. Łuki i kolumny podtrzymu 


KLUB 


ARTYSTYCZNY 


4 > 


Secesyjny pałacyk w Łodzi 
siedziba szkół artystycznych 
I fragment nowoczeanej zabur 
dowy centrum Warszawy 


TAK SIĘ 


DAWNIEJ W POLSCE BUDOWAŁO | 


NIBY NIC NOWEGO... 


jące niegdyś wielką, masywną bryłę wyparty teraz żelaz 
ne belki, wyszły z mody obite ozdoby frontonów... | tak 
oto pomaleńku doszliśmy do współczesności. Do do 
mów z wielkiej płyty, jednakowych w kształcie, piono 
wych lub podłużnych pudełek, monotonnych w wyglą 
dzie elewacji. Więcej w nich światła i powietrza, to racja 
ale z estetyką często są jeszcze na bakier. Co prawda nie 


można podobno mieć wszystkiego na taz, wieć czekaj 


my cierpliwie, obserwując tendencje, style I mody 


które przyniesie nadchodzący wiek XX) 


PÓŁPAZEWODNIK WACEK 
P/ 1-ca Maestra 
zzańn Kiestns 


„Nagle w półmroku u pod- 
nóża podmorskiej skały coś 
błysnęło. Próbując to „coś” 
wyciągnąć skaleczyłem sobie 
dłoń, ale podekscytowany od- 
kryciem nawet nie zauważy- 
łem rany." Tak zaczyna swoją 
opowieść o pracach nad po- 
dwodnym znaleziskiem kie- 
rownik grupy archeologów, 
Amerykanin G. Bass. „Za każ- 
dym razem, kiedy kalecząc 
palce wydobywaliśmy ukryte 
skarby, morze nagradzało nas 
szklanymi arcydziełami 
sprzed tysiąca lat.” 


rzygoda zaczęła się w czerwcu 1977 roku, kiedy to 
Pu wybrzeży Morza Egejskiego na głębokości 30 me- 

trów natrafiono na dużą ilość glinianych skorup 
i potłuczonego szkła. Niebawem zorganizowano właści- 
wą wyprawę, mającą na celu dokładne spenetrowanie 
dna w tym rejonie. Na miejsce przybyła amerykańsko-tu- 
recka ekipa badawcza pod kierunkiem Bassa. Już pierw- 
sze nurkowania potwierdziły przypuszczenie, że nau- 
kowcy mają do czynienia z bardzo starym szkłem. Nie 
zdołano jednak ustalić czy na dnie spoczywa wrak jakie- 
goś statku, Kierownik wyprawy był w rozterce. Wydawało 
się, że ryzyko podjęcia regularnych badań jest zbyt duże. 
Wyprawa liczyła kilkudziesięciu ludzi. Ich wysiłek i czas, 
nie mówiąc juź o pieniądzach, poszłyby na marne, gdyby 
się okazało, że na dnie jest jedynie trochę starych lecz 
małowartościowych skorup. Zbyt pochopne zrezygno- 
wanie z badań mogło natomiast pozbawić naukę wielu 
istotnych i ciekawych odkryć. 

Kierownik zdecydował się na kontynuowanie prac. 
Wkrótce zanotowano pierwszy sukces. Po odpowiednim 
oświetleniu dna, w mule i piasku, obrośnięty wodorosta- 
mi, ukazał się nurkom zarys tajemniczego kadłuba! Na- 
stępnego dnia znaleziono kamienie służące jako balast, 
żelazne kotwice i oczywiście stosy szkła... 


„Budka telefoniczna” 
na dnie morza 


Nad wrakiem zakotwiczono szalupę i pontony. Przygo 
towano dźwigi, sprężarki i wiele innych urządzeń. Na 
dno opuszczono „budkę telefoniczną”* kopułę z pleksi 
glasu, do której doprowadzono powietrze i podłączona 
przewody telefoniczne. Jednorazowo budka mieściła 
czterech nurków, który mogli w niej odpoczywać i pro 
wadzić rozmowy z powierzchnią. Spuszczono też spe 
cjalną metalową kratę o dokładnie wymierzonych 
„oczkach” (2x2 metry), która stanowiła przymiar da 
wykreślenia mapy i która dzieliła teren na sektory badaw 
cze, przydzielone poszczególnym członkom ekipy 


Coraz więcej skarbów 


Po wymierzeniu, obfotografowaniu i opisaniu wraku 
przystąpiono do wydobywania jego ładunku. Początko 
wo były to jedynie gliniane skorupy, które świadczyły, że 
statek mógł zatonąć w sposób gwałtowny. Pewnego 
jednak razu Bass natknął się na coś, co wziął za stłuczoną 
butelkę. Po dokładniejszych oględzinach stwierdzono, 
że jest to znakomicie zachowane, dziwnych kształtów 


naczynie przyp 


u podstawy z 


więcej podobnycł 


skarby - między innymi pięknie rznięte kubki z bardz 


cienkiego przezroczystego szkła 


Pytania, jakie postawili sobie naukowcy, brzm 


z jakiego wieku pochodzi statek, skąc 
wiózł swój ładunek? Informacje, jakim 
były jednak zbyt skąpe, aby można było pokusić się 
o jednoznaczną odpowiedz 

Pracowano dalej. Na pontonie stopniowo gromadziły 
się doskonale zachowane okazy wyrobów ze szkła: na 
czynia, kielichy, amfory i misy. Ręce nurków wyglądały 


coraz gorzej. Mimo skaleczeń i ryzyka infekcji żaden 


z nich nie zdecydował się jednak na pracę w rękawicz 
kach. W chmurze piasku i mułu dotyk był równie ważny 
jak wzrok 


Co groźniejsze — 
ośmiornica czy napady ,,kurczów”? 


Każdy z uczestników ekspedycji miał przydzielony do 
badań teren. Okazało się, że na obszarze należącym do 
Bassa jedną ze starych amfor zamieszkiwała ośmiornica, 
która od samego początku dawała do zrozumienia, że 
jest tu gospodarzem. Nie płoszyła się; wręcz przeciwnie, 
była ciekawska i swoim zachowaniem utrudniała pracę 


DOKONCZENIE NA STR7 


BARBARA KOMUDA 
Fot. archiwum 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


„uśmiechnięty” samo- 
Te n chód jest nową wersją po- 
jazdu dostawczego wytwarzanego 
przez zachodnioniemieckie zakłady 
Volkswagena. Koncepcja konstrukcyj- 
na przedstawionego furgonu wydaje 
się trochę dziwna. Silnik napędowy 
umieszczony jest bowiem z tyłu. Tego 
rodzaju rozwiązanie nie przyczynia się 
z pewnością do powiększenia miejsca 
przeznaczonego do przewozu ładun- 
ków. Jednak zakłady Volkswagena od 
czasu, gdy zaczęły wytwarzać samo- 
chody dostawcze, stosują taki układ 
mechanizmów. W najnowszej kon- 
strukcji wprowadzono zmiany w silni- 
ku po to, by zmniejszyć jego wysokość 
i w ten sposób doprowadzić do obni- 


VOLKSWAGEN 


MIKROBUS 


Nadwozia dostawczych modeli Vol 
kswagena charakteryzują się dużym 
pochyleniem przedniej szyby. Takie 
jej położenie, a także ukształtowanie 
pozostałych elementów nadwozia 
wynikło z badań przeprowadzonych 
w tunelu aerodynamicznym. Trochę 
w sprzeczności z dążeniami do zmniej 
szenia oporu powietrza sq mocno wy 
stające duże lusterka zewnętrzne, 
umieszczone po obydwu stronach 
przednich drzwi. Stawiają one spory 
opór, lecz względy bezpieczeństwa 
związane z prowadzeniem samocho- 
du dostawczego, który przecież musi 
się poruszać w wąskich przejazdach, 
na rampach itp., zadecydowały o ta 
kim właśnie ich umieszczeniu. 


szych punktach wyposażony został 
w szerokie zdorzaki, obłożone w wię: 
kszej części gumą. Zapewnia to lepsza 
zabezpieczenie nadwozia, zwłaszcza 
przed niowysokimi | często mało wi 
docznymi przeszkodami 

Wnętrze mikrobusu przeznaczone 
jest do przewozu 8 osób na fotelach 
umieszczonych w 3 rzędach, przy 
czym przednie fotele, łącznie z siedze- 
niem kierowcy, wyposażone S4 w pa- 
sy bezpieczeństwa i zagłówki. Koło 
zapasowe znajduje się zprzoduw spe- 
Gjalnej wnęce. Zbiornik paliwa znajdu- 
je się też z przodu, za kołami przedni- 
mi. Takie umieszczenie tych zespołów 
ma na celu zapewnienie równomier- 
nego obciążenia przedniej i tylnej osi. 


szono są niezależnie przednie na 
wahaczach poprzecznych resorowa 
nych sprężynami śrubowymi I wypo 
sażonych w amortyzatory toloskopo 
we, tylne na pojodynczych wahaczach 
o bardzo mocnej konstrukcji, rosoro- 
wanych również sprążynami śrubo- 
wymi wraz z amortyzatorami toloaka 
powymi. Przy przednich kołach znaj 
dują się hamulce tarczowo, przy tyl 
nych bąbnowo 

Umieszczony z tyłu silnik pochodzi 
jeszcze od modoli popularnia zwa 
nych „chrabąszczami”. Posiada on 
cztory cylindry umieszczone w pozycji 
poziomej, po dwa zkażdoj strony, czyli 
o układzie przeciwsobnym. Silnik ten 
jest chłodzony powietrzam, wytwa- 
rzanym przez dmuchawę umieszczo 
ną na wale korbowym. Może on mieć 
pojemność 1,6 litra i moc 37 KW, lub 
też 2 litry i moc 50 KW. 

Napęd od silnika przekazywany jest 
na tylne koła za pośrednictwem czte- 


zowanaj skrzyni biagów 

Wytwórnia podaje, że do zalet tego 
samochodu należy między innymi 
mniejsze obciążanie kierowcy hała 
sem i ciepłem wypromieniowanym 


oczywiście z umieszczeniem silnika 


z tyłu 
VOLKSWAGEN MIKROBUS rozwija 


prędkość maksymalną w granicach 
120 km/godz 


żenia podłogi w skrzyni ładunkowej. 


Przód i tył nadwozia w swych najniż- 


Wszystkie koła samochodu zawie- 


roprzekładniowej, w pełni synchroni- 


podczas upałów - 


związane to jest 


ZENON DUTKIEWICZ 


Fotografia przyrodnicza (73) 


miłośnikiem fotografii przyrodniczej. Główny kłopot wynika zfaktu, iż 

rośliny te rosną często w wilgotnych i ciemnych zakamarkach, pod 
nisko zwieszonymi gałęziami, w gęstych trawach, głęboko w dziuplach 
lub wysoko na drzewach. Czasami nąwet na wysokości kilkunastu me- 
trów nad ziemią... 

Większość z nich to kilkucentymetrowej wielkości obiekty ledwie 
wystające z ziemi czy mchu. Konieczny jest więc tutaj komplet pierścieni 
pośrednich, niski statyw z obrotową głowicą, światłomierz i oczywiście 
lustrzanka jednoobiektywowa z wężykiem spustowym. Taki zestaw 
sprzętu gwarantuje pracę właściwie na poziomie już nieomal zawodo- 
wym, pozwalając na fotografowanie grzybów w ich naturalnym środowi- 
sku, tam gdzie wyrosły oraz w naturalnym oświetleniu. Używanie jesz- 
cze dodatkowo lampy błyskowej ułatwia i upraszcza ekspozycję, ale 
nie zawsze wychodzi zdjęciom na dobre; grzyby w jej świetle wyglądają 
niekiedy jak sztuczne. 

Nieocenione usługi oddają w tej sytuacji: zwykłe lusterko i kartka 
białego papieru. W największym nawet mrocznym gąszczu znaleźć moż- 
na bowiem zawsze jakiś przesmyk, np. rozgarniając gałęzie, i tą drogą 
oświetlić fotografowany obiekt za pomocą posyłanego lusterkiem słone- 
cznego „zajączka”. Zbyt ostre kontrasty łagodzimy rzucając od drugiej 
strony na ten sam grzybek światło odbite od kartki papieru. Tego rodzaju 
oświetlenie (byle nie od dołu!) daje bardzo naturalne efekty. . 

Prawie zawsze fotografujemy grzyby — szczególnie małe i pojedyncze — 
używając pierścieni pośrednich. Należy jednak pamiętać, iż zwiększają 
one ekspozycję. Np. pełny kompletpierścieni (o długości 5 cm) połączony 
z obiektywem o ogniskowej 5 cm — zwiększa czas naświetlania lub otwór 
przesłony czterokrotnie. Przykładowo: światłomierz pokazuje naświetle- 
nie 1/100 sek. przy otworze 8, a założone są pierścienie długości 5 cm. 
Należy więc eksponować 1/25 sek. Radzę jednaktak dobierać ekspozycję, 
aby można było fotografować przy jak najmniejszym otworze przesłony 
(np. 16) = uzyskamy wtedy maksymalną głębię ostrości. 

Wszystko, co powyżej napisałem odnosi się, przypominam, do fotogra- 
fowania grzybów rosnących w ich naturalnym otoczeniu. Ale można 
spróbować nieco innej fotografii. Np. grzyby w koszyku, duży grzyb 
trzymany w ręce przez małe dziecko, wielki muchomor na skraju lasu, 
słoik marynowanych grzybków na półce w spiżarni itp. Do takiego 
fotografowania również zachęcam, szczególnie tych, którzy. stawiają 
w fotografii przyrodniczej pierwsze kroki, a na grzyby jako obiekty 
zaczynają dopiero zwracać uwagę. 


Emiośmiiem to ich należy do trudniejszych zadań, jakie stają przed 


Tekst i zdjęcie 
JERZY DĄBROWSKI 


Pierścieniak wyhodowany na działce. Rośnie na wilgotnej słomie. 
Grzybnia bywa w sprzedaży w sklepach ogrodniczych 


zy zwróciliście uwagę na 
C**. że grzyby najtrudniej 

ze wszystkich roślin dają 
się „oswoić”? Bo właściwie po- 
za pieczarką i bstatnio pierście- 
niakiem (patrz „Fotografia 
przyrodnicza”), które są upra- 
wiane na skalę masową, nikt — 
oprócz niektórych ludów 
Wschodu — grzybów nie sadzi, 
nie sieje, nie trzyma w ogródku 
dla ozdoby. Nie ma się więc co 
dziwić, że pewien mój znajomy 
zdumiał się niepomiernie, kie- 
dy usłyszał, że należą one do 
świata roślin. 


Moja grzybowa pasja zaczęła 
się kilka lat temu od zupełnie 
niesamowitego spotkania w... 
piwnicy. Poproszono mnie 


i śmieci tuż pod cieknącą rurą 
centralnego ogrzewania 
Grzybki były tak delikatne, że 
zaczęły się łamać pod wpły- 
wem ruchu powietrza wywoła- 
nego otwieraniem drzwi... 


Dziwadła podobne do tych 
z piwnicy trudno Wam będzie 
zapewne spotkać na trasach 
Waszych wakacyjnych wędró- 
wek, ale mogę Wam zagwaran- 
tować równie atrakcyjne spot- 
kania. 


Na przykład ten, kto lubi łazić 
po drzewach natknie się na 
pewno na BOCZNIAKA OS- 
TRYGOWATEGO wkolorze żół- 
tawym lub fioletowym. Jest to 


mianowicie, abym pomógł ko- 
muś otworzyć zamknięte od lat 
takie pomieszczenie w dużym 
bloku. Nie było ono nigdy uży- 
wane, i trzeba było przepiłować 
kłódkę, gdyż klucz dawno 
gdzieś zaginął. Kiedysmy się 
z tym zardzewiałym żelastwem 
jakoś uporali i z trudem otwarli 
drzwi — aż nas zatkało z wra- 
żenia! 


W mdłym świetle latarki ele- 
ktrycznej zobaczyliśmy  do- 
słownie — łan upiornie białych 
stworów, stojących ciasno 
obok siebie'na długich cieniut- 
kich nóżkach * zakończonych 
maleńkimi kapelusikami. Wy- 
rosło toto na kupie gruzu 


doskonały grzyb jadalny rosną- 
cy w pionowych koloniach na 
drzewach liściastych, czasami 


po kilkadziesiąt sztuk. Np. 
w warszawskim Parku Łazien- 
kowskim boczniaki od lat mie- 
szkają sobie na starej topoli, i to 
na wysokości co najmniej dru- 
giego piętra. Niestety, mało kto 
je tam widzi, bowiem przecięt- 
ny spacerowicz, kiedy podnosi 
wzrok w górę, to spodziewa się 
zobaczyć najwyżej ptaszka lub 
chmurkę, bo grzybów to on 
szuka w lesie... 

A tymczasem rosną one do- 
słownie wszędzie: na żywych 
drzewach i na spróchniałych 


Tu 
Klub 
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Rośnie 
często na 
gołej ziemi 
lub w niskim 
mchu między 
trawą, 

a nazywa się 
Scutellinia 
scutellata 


> 


Te grzybki 
(Nectria 
cinnaborina) 
pięknego 
pomarańczo- 
wego koloru, 
wielkości 
łebka od 
szpilki, rosną 
najchętniej 
na 
butwiejących 
pieńkach 


Oto dorodne, 
młode okazy 
BOCZNIAKA 
OSTRYGO- 
WATEGO 
(Pleurotus 
ostreatus), 
które 
znalazłem na 
starej 
wierzbie 
w warszaw- 
skich 
Łazienkach |3 
To wyrosło 
na środku 
osiedla, 
gdzie 
mieszkam. 
Caprinus 
micoceus, 
czyli jeden 
z wielu 
CZERNI- 
DŁAKÓW 


pniach, na suchym piasku 
i w wodzie. Znajdowałem je 
w doniczkach z kwiatami usta- 
wionymi na parapecie w miesz- 
kaniu, na starej miotle rzuconej 
gdzieś w kąt, na wysypisku 
śmieci, wyrastające między ka- 
rtkami nadpalonej książki i na 
leżącej na miejskim trawniku 
starej szyszce jodłowej. 

Daję Wam uroczyste traper- 
sko-tropkowskie słowo, że na- 
potkacie je bez wielkiego trudu 
w pierwszym lepszym wilgot- 
nym kącie własnego ogrodu 
lub miejskiego parku. Szcze- 
gólnie dokładnie szukajcie wo- 
kół wypróchniałych pieńków, 


GDY ZNAJDZIESZ 
BOROWIKA, 
ODWRÓĆ SIĘ 
Z NIESMAKIEM! 


korze 


w  omszałej 
drzew, na płatach mchu prze- 
rastającego niekiedy trawniki. 


starych 


Oczywiście trzeba patrzeć 
uważnie. Nie wszystkie docho- 
dzą do wielkości PURCHAWICY 
OLBRZYMIEJ osiągającej kilka- 
naście kilogramów wagi. Nie- 
które trudno dostrzec, ale tym 
większa zasługa tropiciela, jeśli 
znajdzie coś ciekawego w miej- 
scu, które inni uważają za zu- 
pełnie nieciekawe. 

| jeszcze jedno. Tropiciel pra- 
wdziwych dziwów przyrody 
odwraca się z niesmakiem, kie- 
dy spotka na swej drodze kolo- 
nię kożlaków wywracających 


Turkucia 
Podjadka 


się ze starości, banalne mucho- 
mory czy dorodnego borowika, 
za którym grzybiarze poszliby 
na koniec świata. Trapersko- 
tropkowska brać szuka i znaj- 
duje wyłącznie okazy niezwyk- 
łe, rzadkie, takie właśnie na ja- 
kich rzadko kiedy spocznie za- 
chłanne oko zbieracza koszyko- 
wego. 

Ot, choćby takie, jakie widzi- 
cie na zdjęciach obok, a które 
wyrosły i zostały sfotografowa- 
ne w centrum Warszawy... 


Traper TROPEK 
Szef Klubu 
Turkucia Podjadka 


Fot. J. Dąbrowski 


Szklane 
skarby 
Morza 
Egejskiego 
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Dlugimi ramionami oplatała kamerę fotografi 
czną, albo uporczywie próbowała zdejmować 
z dłoni zegarki pracującym ludziom. Dopie- 
ro po pewnym czasie przyzwyczajono się do 
jej obecności. Nazwano ją Fred i uznano za 
stałą towarzyszkę pracy. 

Nie był to jedyny kłopot z osmiornicami. 
Raz na terytorium Freda wtargnęła ośmiorni- 
ca-monstrum, tak wielka, że z łatwością zakry- 
wała 4 metry kwadratowe jednego oczka kra- 
ty! Nikt się z nią nie droczył, ani Fred, ani ekipa 
= wszyscy po prostu zwiali. 

O wiele groźniejsze były jednak „kurcze”. 
Na głębokości 30 metrów we krwi nurka roz- 
puszcza się w dużych ilościach azot. Przy zbyt 
gwałtownym wypływaniu azot wydziela się 
z krwiw postaci bąbelków; proces ten stanowi 
zagrożenie zdrowia, a nawet życia. Właśnie to 
zdarzyło się jednemu z członków zespołu 
badawczego. Pewnego dnia zaczął po pracy 
narzekać na dotkliwy ból ramienia. Początko- 
wo uważano, że było to stłuczenie. Kiedy 
jednak ból nie ustępował, lekarz ekipy zdecy- 
dował się umieścić cierpiącego w komorze 
dekompresacyjnej. W komorze tej przywró- 
cono ciśnienie, jakie panuje na głębokości 30 
metrów i stopniowo obniżano je do normal- 
nego. Ból ustąpił. Na szczęście okazało się też, 
że nie ma trwałego uszkodzenia mięśnia. Ten 
epizod sprawil, że nurkowie stali się bardziej 
ostrożni. 


Kiedy i skąd 
przywędrowało szkło? 


W ciągu kilku tygodni zgromadzono sporą 
kolekcję drogocennych przedmiotów i ich 
fragmentów. Reprezentowały one prawie 200 
różnych form i kształtów w bogatej gamie 
kolorów. W pobliżu rufy wraka znaleziono 
naczynia kuchenne z terakoty, miecze, oło- 
wiane ciężarki do połowu ryb, zestaw wag 
z brązu oraz... duży półmisek z resztkami 
posiłku. 

Kubek z brązu z arabskim napisem sugero- 
wal, że załoga mogła pochodzić z któregoś 
z krajów Islamu, jednak inne napisy tego nie 
potwierdzały. Wydobyto kilka skorodowa- 
nych miedzianych monet, na tyle jednak do- 
brze zachowanych, iż udało się odcyfrować 
umieszczony na nich napis. Okazało się, że 
używano ich w Grecji w latach 970-1020. Po- 
dobne daty były wyryte na szklanych egip- 
skich wagach. 

Pochodzenie statku i nazwa jego rodzimego 
portu pozostały zagadką. Rozwiązanie jej nie 
było możliwe ani na dnie morza, ani naponto- 
nach. Resztę należało ustalić w laboratoriach, 
bibliotekach i muzeach - takie ustalenia trwają 
nieraz całe lata. 

Ekspedycja miała się ku końcowi. „Do os- 
tatniej chwili — mówi Bass — nie wydobywaliś- 
my amfory, w której zamieszkiwał Fred. Przy- 
szedł jednak czas, aby i z nim się pożegnać. 
Gdy zabraliśmy mu mieszkanie, przeniósł się 
do szczątków jednej z kabin statku. Pozostał, 
aby poczekać na następną ekspedycję, tę, 
która wydobedzie statek na powierzchnię.” 

BARBARA KOMUDA 


dostać w tych dniach od takiego jednego. Może chcesz orzełka? Wszystko ci 


dam za tę „panterkę”. 


— Nie mogę, Bronek, zrozum. Dostałem od siostry. 


— Kapuję. Ale dasz kiedyś ponosić, co? 
— Dam. 


W ciszę poranka wkracza delikatny, z każdą chwilą mocniejszy dźwięczą- 


cy warkot. Jednocześnie krzyczymy: 
— Samoloty! 


Bronek wpada do swojej bramy, ja do naszej, by podczas nalotu być 


razem z Anią. Przerażający gwizd jest tak blisko, że mam wrażenie, jakby . 


samolot spadał prosto na moją głowę. Przy wejściu do piwnicy widzę pannę 
Olę, która trzyma na ręku Anię. Lecę do nich. Zbiegamy razem w dół. Teraz 
następuje cisza, która rozciąga się w nieskończoność. Potem wybuch, 
kobiety krzyczą. Mury falują, jakby miały za chwilę pęknąć. Podmuch 
wybuchu gasi świece, a gryzący pył zatyka gardło, nos, nie pozwalając 
oddychać. Szukam rękami Ani, która płacze. 


Następny wybuch i mam wrażenie, że ziemia zapada się pod nogami. 
Ludzie krzyczą i potrącają się pociemku, cisną się do wyjścia. W powietrzu 
jest tyle pyłu, że nie można oddychać. Czuję, jak fala ludzi porywa mnie, 
odłącza od Ani i wynosi z piwnicy. Na podwórku znów cisza, warkot 
samolotów niknie. Ceglany pył opada, odsłaniając rozwaloną aż do parteru 
część naszej kamienicy. Dom wygląda, jakby go ktoś przeciął na pół, widać 
pokoje z obrazami wiszącymi na ścianach, otwarte drzwi, przylepione do 
muru piece. Na dole kupa gruzu z wystającymi z niej roztrzaskanymi 
meblami i kawałkami okien lub drzwi. 3 


NOWOŚĆ! 

Wychodząc naprzeciw potrzobom rynku Spółdziol 
nia Pracy Krasnoludków „Pracuś'” opracowała ra 
wolacyjny kombinezon dla harcerzy i turystów. Mo 
dol nazywa sią „Alarm Nocny” i łączy w jadnoj 
całości: bluzę, spodonki i plocak 


telewizor... 


Znów przakroczyłam setką? 


HISTORYJKA 


— Teraz możesz wszystkim powiedzieć, że mamy kolorowy OBRAZKOWA 


W zwszty czwartek była historyjka 
0 jamniku, a dźóć o żyrafa. Nariępna 
historyjki w przygotowaniu 


—— = 
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Żarty wyszperała Renata Stańczak 


RZEPKLUB 


Podnoszę do góry głowę i patrzę w jaśniejszy skrawek nieba. Przysłaniają 
je coraz bardziej kłęby dymu. Niemcy zrzucili bomby zapalające. Ludzie 
biegną ratować resztę dobytku. Nikt nie myśli o gaszeniu pożaru. Zresztą 
nie ma przecież wody. 


— Wojtek! Wojtek! — woła mnie panna Ola. —-Biegnij do mieszkania i ratuj, 
co się da. Zaprowadzę tylko Anię do szpitala i zaraz tam przyjdę. 


Nie mam nawet czasu zastanawiać się nad tym, że po raz pierwszy 
potraktowała mnie jak dorosłego mężczyznę. Szybko, potrącany przez 
ludzi, wdzieram się na schody. Drzwi wraz z futrynami powyrywane 
podmuchem, bomby leżą na schodach. W naszym mieszkaniu, zaraz za 
korytarzem, tam gdzie spała Malina, widać przepaść. W dole świeże 
rumowisko. Ocalał tylko mój pokój, kuchnia i część korytarza. 


Wchodzę do pokoju. Prawie nic się tutaj nie zmieniło od pierwszych dni 
powstania. Stanowisko strzeleckie czeka dalej na żołnierzy. Tylko wszystko 
pokrywa teraz gruba warstwa szaro-czerwonego pyłu. Patrzę na plac Napo- 
leona i naraz zdaję sobie sprawę, że stoję w moim oknie ostatni raz. 
Zapominam po co tu przyszedłem. Patrzę na zburzoną pocztę, z której 
pozostał tylko fronton, a na jego szczycie strzępy biało-czerwonej flagi, 
którą zawiesili w pierwszych dniach walki powstańcy. Stoję zupełnie 
nieruchomo, nie wiem jak długo. 


— Na co się gapisz? — To Bronek, który wyrósł obok mnie nie wiadomo 
kiedy. — Dlaczego nie wynosisz gratów? Pożar coraz większy. Zaraz nie 
będzie można się stąd wydostać. No, rusz się, pokaż, co trzeba znosić. 
Pomogę ci. 5 


Powoli, jakbym budził się ze snu, zaczynają dochodzić do mnie słowa 
Bronka. Bronię się, nie chcę, ale czuję, że płaczę, sam nie wiem dlaczego. 

— Co jest do jasnej Anielki! Ryczy jak baba. Wojtek, uspokoisz się, czy nie! 
Jesteś cały osmarkany jak szczeniak, a chodzisz w panterce. 

Staram się uspokoić, ocieram rękawem oczy i zaczynam przeglądać 
książki poukładane na oknie. 

— Czyś ty zgłupiał? Książki będziesz ratował? 

— Szukam „W pustyni i w puszczy”. Nie mogę znależć. 

Do pokoju wbiega zadyszana panna Ola, 

— Wojtek! Co ty robisz? Dlaczego nic nie wynosisz? 

Chce jeszcze coś powiedzieć, ale widząc moją zapuchniętą od łez twarz 
zaczyna sama wyrzucać rzeczy z szafy i zawijać w koc. Pomaga jej jak 
zwykle przytomny Bronek. 

Znieśliśmy wszystko, co się dało do najbliższej bramy. Wiklinowy kosz 
wypełniony jest garnkami i tym, co zostało do jedzenia. W dywan, na 
którym uprawiałem poranną gimnastykę, zawinięta jest pościel. Obok 
tłumok z różnymi ubraniami i bielizną. To wszystko. Pod pachą trzymam „W 
pustyni i w puszczy”. Jeden brzeg książki jest co prawda cały wyszarpany, 
ale będzie można jeszcze czytać. 

Po trzech dniach koczowania w bramie wracamy do domu, a właściwie do 
piwnicy. Resztki murów są jeszcze nagrzane od pożaru. Ale w piwnicach 
można mieszkać. Jest duszno, ciepło i podobno najbezpieczniej, chociaż 
naloty i ostrzał artyleryjski na naszą dzielnicę nie ustają. 
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alina już umyta siedzi w naszym mieszkaniu z Anią na kolanach. Na 

wieszaku wisi jej uprana bluza, z której kapią krople wody. Plamy na 

bluzie nabrały teraz soczystości i mienią się wszystkimi kolorami 
jesieni. Malina stara się żartować z Anią, ale zupełnie jej to nie wychodzi. 
Jest smutna i obserwując ją widzę, że bardzo się zmieniła. Nie mogę sobie 
wyobrazić, że tak niedawno dokuczałem jej, robiłem jakieś głupie kawały. 
Teraz wydaje mi się taka dorosła, że nigdy bym się na to nie odważył. Malina 
nie mówi nam nic o tym, jak było na Starym Mieście. Ale kiedy nieśliśmy dla 
niej wodę razem z Bronkiem (otrzymaliśmy ją naturalnie poza kolejką — jak 
żołnierze), dowiedziałem się, że były to już ostatnie oddziały wycofujące się 
ze Starego Miasta. Starówka padła. 

Jutro o świcie Malinie kończy się przepustka. Jej oddział przechodzi do 
innej dzielnicy Warszawy, która będzie broniona przez powstańców. Idą na 
Czerniaków. 

W nocy prawie nie śpię. Boję się, że Malina wyjdzie, zanim się obudzę i już 
jej nie zobaczę. Bardzo wcześnie zrywam się z łóżka i idę ją budzić. Jeszcze 
śpi. Głowę ma przykrytą kocem. Wzrok mój pada na bluzę. Jest już sucha. 
Zdejmuję ją z wieszaka i wciągam na siebie. Pasuje świetnie. Zupełnie jakby 
na mnie szyta. Może tylko trochę za długa. Czuję się w niej wspaniale, ale 
nawet nie marzę, że mógłbym kiedyś taką mieć. Chcę chociaż obejrzeć się 

w lustrze. Delikatnie dotykam rękawa szorstkiego materiału i jak najciszej 
wychodzę z pokoju. Już w drzwiach słyszę wcale nie zaspany głos Maliny: 
— Bojowo wyglądasz, Wojtek. 
Jestem speszony, jest mi głupio i nie bardzo wiem, co odpowiedzieć 
— Chciałem tylko przymierzyć... 


GAZECIARZ 


Z PLACU 
NAPOLEONA 


Wojciech Wiśniewski 


— Chciałbyś mieć taką bluzę? 

— Pewnie, że chciałbym. Bronek ma zdobyczną kurtkę i wszyscy mu 
zazdroszczą. Ale taka „ panterka” to dopiero coś, Nie ma o czym mówić. 

— Chcesz? Mogę ci ją dać. 

— Nie, ja naprawdę tylko chciałem przymierzyć. W czym ty byś chodziła? 
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NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Skrzynkę Zaufania, a w niej rady dla niesmia- 
łych 

© Artykuł z cyklu „Porozmawiajmy na obozach” 

e Reportaż z Hamburga 

© Sprawozdanie z VI Ogólnopolskiej Spartakia- 

dy Młodzieży 

Felieton pt. „Sawanna” 

Propozycje Klubowego Łata Nastolatków 


— Nie gadaj. Możesz sobie wziąć. A o mnie się nie martw, mam przecież 
jeszcze bardzo dobrą nieprzemakalną wiatrówkę. 

Trochę się bronię przed tym niespodziewanym podarkiem. Co znaczą 
jednak słowa, kiedy z mojej twarzy widać, jak bardzo jestem szczęśliwy 
Zresztą Malina ucina dyskusję: 

- Już późno, muszę biec. Chodż — odepnę tylko mój Krzyż Harcerski 
i „Parasol” 

Po odejściu Maliny biegnę do Bronka. Właśnie wychodzi z domu po wodę. 
Nie zauważył mnie, więc wołam: 

— Bronek! 

Odwraca się błyskawicznie i staje jak zamurowany. Udaję, że nie widzę, 
jakie wrażenie zrobił na nim mój nowy ubiór. Podchodzę do niego i wycią- 
gam rękę 

— Cześć, Bronek. Co nic nie mówisz? 

— O rany, Wojtek — nareszcie odezwał się. — Skąd to wyfasowałeś? Na 
pewno od siostry, co? 

- Tak. 

Bronek obraca mnie, dotyka materiału, wygładza nieistniejące załamania. 

— Ale klasa, jak nowa. |każdy zaraz wie, że ze Starówki. Wojtek, co chcesz 
za nią? 

— Coś ty? 

- Robimy handel. Dam ci pas, kurtkę — też zdobyczną. Dostałem hełm. 
Nie szwabski. Prawdziwy polski z trzydziestego dziewiątego roku. Mam go 
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